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Z dnia,
Kraków, 11 czerwca.

„Oszust polityczny".
O rg an  h r. P in iń sk ieg o  „G aze ta  n a ­

rodow a", k tó ra  w  sp raw ie  o sta tn ieg o  
po litycznego  oszu stw a ks. S to ja ło w ­
skiego za ję ła  stanow isko  n acech o w a­
n e  b ru ta ln ą  o tw arto śc ią , donosi z W ie ­
d n ia  :

„S p raw a  w stąp ien ia  cz te rech  posłów  
w łościańsk ich  z obozu ks. S to ja łow ­
skiego je s t  tu  o cen ian ą  ze  s tan o w isk a  
s z c z e r o ś  c i" .

Is to tn ie  „ s z c z e r o ś ć "  ks. S to ja ło w ­
skiego da je  zaw sze w iele do m yślen ia . 
Ozy k toko lw iek , z k im  ks. S to ja ło w ­
ski w jak ieb ąd ź  w chodził stosunk i, m o­
że się poszczycić , że go  ks. S to ja ło w ­
ski n ie  o sz u k a ł?  W szak  m iano „oszu­
s ta  p o lity czn eg o " p rzy ro sło  ju ż  do ks. 
S to ja łow sk iego  i  zosta ło  m u n a w e t są ­
dow nie p rzy zn an e . K ażdego, do kogo 
się zb liży ł, w y s try c h n ą ł n a  dudka; za ­
w iera jąc  jak ik o lw iek  p a k t, zaw ie ra ł go 
n a  to , ab y  go  n ie  d o trzy m ać , p rz y  za ­
w ie ran iu  u k ła d u  m a ju ż  zaw sze obm y­
ś lan y  p la n  oszukan ia  sw ego p a r tn e ra . 
Je d y n ie  so cy a ln a  dem okracya , do k tó ­

re j się „oszust p o lity czn y "  w  sw oim  
czasie  um izgał, p ozosta ła  zu p e łn ie  chło­
d n ą  w obec ty c h  um izgów  i trzy m a ła  
go w  p rzy zw o ite j odległości, od siebie, 
p a trz ą c  m u  p iln ie  n a  palce. D la tego  
też  d la  nas w szelkie zw ro ty  i skoki 
ks. re d a k to ra  n ie  b y ły  żadnem i n ie ­
spodziankam i. In acze j m a się rzecz 
ze s tro n n ic tw em  ludow em , k tó re , ja k ­
kolw iek  ju ż  k ilk ak ro tn ie  oszukane p rzez  
teg o  eksjezu itę , dało  się znów  teg o  ro ­
k u  w ziąć  n a  lep  i uw ierzy ło  s ta rem u  
lisow i, że m a on zam ia r do trzy m ać  
zaw arteg o  p rzy m ierza . L udo w cy  zży ­
m ali się n a  nasze  ch łodne i spokojne 
uw agi, g d y  zak ład a ło  się „zjednocze­
n ie  ludow e". M y z g ó ry  w iedzieliśm y, 
że będzie  to  z jednoczen ie  oszusta  z 
o szukanym i i że  ks. S to ja łow sk i z p e ­
w nością do o szukanych  n ie  będzie n a ­
leżał. L u d o w cy  n ie  chcieli w t a  w ie­
rzyć , aż się sparzy li. My od razu  .po­
w iedzieliśm y, źe obecnosc ta k  p o d e j­
rzan e j figury , ja k  dr. W łodzim ierz  L e ­
w i c k i  w  w ydzia le  „zjednoczen ia", 
w róży  ty lk o  zd rad ę  i ro z b ic ie ; lu dow ­
cy  zam knęli oczy n a  przeszłość tego  
po litycznego  a k ro b a ty  i dopiero  te raz  
w id zą , ja k ą  ro lę  o d eg ra ł te n  w spó ł­
p raco w n ik  „G łosu n a ro d u "  w  tej 
spraw ie.

O dkładając  n a  później sk reślen ie  hi- 
s to ry i p o lity czn y ch  gzygzaków  ks. S to ­
ja łow sk iego , zazn aczam y  tu  ty lk o , że 
ja k  oszukał ludow ców , ta k  też  go tów  
je s t  oszukać każdego . Posłow ie jego , 
zan im  w stąp ili do K o ła  po lsk iego , z 
cby trośc ią , ja k ie j się nau czy li od sw e­
go m istrza , zap ew n ia li p o u fn ie : „N ie 
w stęp u jem y  p rzec ież  n a  w iek i do K o ­
ła, n ie  b ierzem y ślubu  z K o łem  po l­
sk iem ". N ic dziw nego , że K oło  po l­
skie p a trz y  b ard zo  n ieu fn ie  n a  sw ego 
now ego so jusznika.

I  to  n ie ty lk o  n ieu fn ie , lecz tak że  
pogard liw ie . „G aze ta  narodow a" p i­
sze w e w to rkow ym  n u m erze  bez 
o g ró d e k :

„K oło po lsk ie  z b y tn io  n ie  zy sk a  
p rzez  w stąp ien ie  ty c h  cz te rech  posłów  
w łościańsk ich  m o r a l n i e  an i liczę1- 
b n ie" .

K oło  polsk ie  ja sn o  w idzi, ja k ic h  „go­
ści" dostało . C b a rak te ry s ty czn em  je s t, 
że S z a  j e r  a  n ie  by ło  n a  bank iec ie  
K o ła  polsk iego . W idoczn ie  obaw iano  
się, że te n  n a ł o g o w y  o p ó j  go tów  
się sp ić n a  szam p an ie , rob ić  a w a n tu ­
ry  i n a raz ić  K oło  n a  w sty d  w obec 
K o erb era  i  T b u n a ; p o s ta ran o  się w ięc 
o to , ab y  S za je r n ie  b y ł obecnym .

T ow arzysze! Pamiętajcie o funduszu prasowym  codziennego „Haprzodn!“
KMIIi Z O Ii A.

POWI EŚĆ.
23) ---------

Był to Ragu w towarzystwie nieodstę­
pnego Bourrona, jeden wlokący się za dru­
gim z tą  serdecznością pijaków, którzy nie 
są w stanie się rozstać po wspólnej pija­
tyce. Ragu miał tyle przytomności, źe wy­
rwał się pierwszy z szynku Caffiauxa, o- 
świadczając, że jutro trzeba będzie bądź 
co bądź iść do roboty. Po drodze wstąpił 
do siostry z towarzyszem, by od niej za­
brać klncz.

— Klucz?... Zaraz... masz... trzymaj !... 
—  wyrzekła kwaśno „Fryga". — Reszta 
mnie nie obchodzi... A musiałam cotylko 
słuchać niemądrego gadania, żem go po­
winna dać tej... nicpotem... Jeżeli będziesz 
miał dziewkę od siebie wyrzucać, wyrzu­
cisz ją sobie sam.

Ragu, zapewne winem rozczulony, roz- 
śmiał się.

— Głupia ta  Josina... Gdyby się była 
zachowała do rzeczy, zamiast beczeć, by­
łaby sobie z nami razem przełknęła szklan- 
czynę... Te babska nigdy nie nauczą się 
brać do nas chłopów...

Nie zdołał jednak wypowiedzieć swej 
myśli w całości, albowiem Bourron, roz­
waliwszy się na najbliższem krześle, gdzie 
mu się jego chuda, końska gęba śmiała 
bez żadnej racyi, jedynie z wiecznie do­
brego humoru, zagadnął Bonnaire’a :

— Słuchaj-no, więc to prawda, że ty 
opuszczasz hutę?

„Fryga" odwróciła się tak raptownie, 
jakby za jej plecyma rozległ się huk strzału.

—  Co! opuszcza hutę?!
Zapanowała cisza. Potem Bonnaire, ze­

brawszy odwagę, zdecydował się wyznać 
przed żoną prawdę.

—  Tak jest. Opuszczam bntę. Nie mogę 
postąpić inaczej.

— Opuszczasz h u tę ! opuszczasz h u tę ! — 
poczęła krzyczeć z pasyą, niezdolna zapa­
nować nad sobą i stanęła przed nim oko 
w oko. — Więc niedosyć tego, żeś sobie 
wziął na kark ten strejk przeklęty, wsku­
tek którego przejedliśmy przez dwa mie­
siące wszystkie nasze oszczędności — trzeba 
jeszcze teraz i tego na ostatku, ażebyś ty 
płacił własną skórą za całą zabawę... Więc 
mamy pomrzeć z głodu! a ja  to będę już 
chyba chodzić nago!...

Nie tracąc zimnej krwi, odrzekł łago­
dnie :

— Jużcić nie spodziewaj się na nowy 
rok nowej sukni, a i pasa na brzuchu też 
nam sobie trzeba będzie przykrócić — po­
wtarzam ci jednak, że zrobiłem, jak  mu­
siałem.

Nie pofolgowała w gniewie bynajmniej, 
przeciwnie zbliżając się do niego jeszcze 
bardziej krzyczała mu prosto w tw arz:

— Och! głupcze!... jeżeli tobie się zdaje, 
że ci ktoś za to będzie wdzięczny!... Ko*
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I  d la  ta,kiego n a b y tk u  n ie  w ahało  
się K oło  po lsk ie  w chodzić w  sojusze 
z ag en tem  m oskiew skich żandarm ów ...

Stojałowski a  Piniński.
M iędzy ks. S to ja łow sk im  a  h r . P i- 

n ińsk im , nam iestnikiem . G a lic ji ,  is tn ia ­
ły  ju ż  o d d aw n a  p rz y ja z n e  stosunk i. 
I lek ro ć  w ie lebny  by ł̂ ro zża lo n y  n ie  ­
pow odzen iam i, lu b  n ie  m ia ł p ien iędzy , 
szedł, ja k  w  dym , do n a m ies tn ik a  i 
w y n u rz a ł p rz e d  n im  sw e serce. I  w ów ­
czas o trz y m y w a ł słow a pociechy , a 
od czasu  do czasu  odszkodow anie za 
m ark i. T o  też  m ia ł ks. S tojałow ski 
zupełną, racy ę , g d y  n a  posiedzen iu  
sw ego k lubu , o d by tem  d. 31 m arca  
1898, o św ia d c z y ł:

„P o w o łan ie  h r. P in iń sk ieg o  n a  n a ­
m iestn ik a  G a licy i je s t  zw ro tem  b a r ­
dzo w ażn y m  i z n a m ie n n y m ; m ożna 
pow iedzieć, że baden izm  dostał s t a ­
now czo po łb ie . S t r o n n i c t w o  p o ­
w i n n o  s i ę  s t a r a ć ,  b y  b r .  P i ­
n i ń s k i  j a k  n a j d ł u ż e j  p o z o ­
s t a ł " .

O św iadczenie  by ło  z łożone po  w y ­
borze  łańcuck im , a  p rzed  w yborem  
sanockim . H r. P in iń sk i m a rz y ł w ów ­
czas o u tw o rzen iu  s tro n n ic tw a  k le ry - 
k a ln o -d em o k ra ty ezn eg o  w  G alioy i i 
s ta ra ł się p o zy sk ać  d la  te j m yśli ks. 
S to ja łow sk iego , k tó reg o  zaw sze m o­
żn a  zyskać, po sp e łn ien iu  „pew nych  
w aru n k ó w ".

W y b o ry  sanockie, u p ad ek  W ło d z i­
m ierza  L ew ick iego  i s ta n  w y ją tk o w y , 
ozięb iły  n ieco tę  p rz y ja ź ń . Z  te j ep o ­
ki d a tu je  się lis t, k tó ry  p o n iże j p rzy - 
ta c z a m y :

N. b. p . J e z u s  C hrystu s.
C ieszyn, 7 w rześn ia  1898.

E xcellencyo  ! Z  p o rad y  p . P en iżk a  
zw racam  się do W aszej E x ce llen cy i 
z n a s tęp u jącem  p rz e d s ta w ie n ie m : Z

ledzy twoi już teraz nie żenują się wcale, 
otwarcie mówiąc, że gdyby nie twój strejk, 
nie byliby zdychali z głodu przez całe dwa 
miesiące. A czy ty wiesz, co powiedzą, do­
wiedziawszy się, żeś porzucił hutę? P o­
wiedzą, żeś dobrze zrobił i źe jesteś skoń 
czony dureń... Ale ja  ci nie pozwolę, nigdy 
popełnić takiego szaleństwa. Słyszysz?...; 
żebyś mi jutro wrócił do roboty.

Bonnaire utkwił w niej bystro swe jasne, 
prawe spojrzenie. Jeżeli jej ustępował za­
zwyczaj na punkcie porządków domowych, 
jeżeli pozwalał jej rządzić despotycznie 
w rzeczach gospodarstwa, okazywał jednak­
że żelazną Wrolę zawsze, kiedy wchodziła 
w grę kwestya sumienia. To też i teraz, 
nie podnosząc wcale głosu, tonem pana, 
znanym jej tak dobrze, wyrzekł za całą 
odpowiedź:

— Zrób mi tę przyjemność i bądź cicho... 
To są sprawy nasze, męzkie sprawy, któ­
rych takie, jak ty  kobiety nie pojmują 
wcale i któremi lepiej będzie, jeżeli się 
zupełnie nie będą zajmować... Jesteś bar­
dzo ładna kobiecina, ale lepiej zrobisz, 
wracając do naprawiania bielizny, jeżeli 
nie chcesz, żebyśmy się z sobą pogniewali.

p o c z u c i a  s p r a w i e d l i w o ś c i  i 
s o l i d a r n o ś c i  s ł o w i a ń s k i e j ,  
k lu b  nasz ch rześc ijańsko -ludow y  w  
obu u b ieg łych  sesyach, zapom ina jąc  
k rzyw d , d o zn an y ch  od h r . B adenie- 
go, g ło sow ał z w iększością i  n a ra z ił 
się n a  ciężkie z a rz u ty  zd rad y  sp ra ­
w y  ludow ej ze s tro n y  s tro n n ic tw  
opozycy jnych .

M ogliśm y zan iech ać  opozycy i p rz e ­
ciw  rządow i, w y m ierza jącem u  sp ra ­
w iedliw ość C zechom  i S łow ianom , 
a le  n ie  m og liśm y  zan iech ać  opozy­
cy i p rzec iw  K o łu  polsk iem u, k tó re  
w  G a licy i z ludem  gorzej się ob ­
chodziło, n iż  N iem cy  z C zecham i i 
d la tego  n ie  m ogliśm y p rze jść  do 
w iększości.

To, co się sta ło , udow odniło  s łu ­
szność naszego  stanow iska , bo za­
p row adzen ie  s tan u  w y ją tk o w eg o  w  
G alicy i, to  je s t  n ow y  zam ach  K o ła  
po lsk iego  n a  lud  polski, to  p o g w ał­
cen ie  k o n sty tu cy i d la  korzyści j e ­
dnego  s tro n n ic tw a . A ca ła  s iła  s ta n u  
w y ją tk o w eg o  zw raca  się p rzec iw  n a ­
s z e m u  stro n n ic tw u , c h y b a  za  to , 
żeśm y w u b ieg ły ch  sesyach  zajęli 
l o j a l n e  s t a n o w i s k o  — bo p rz e ­
cież żądać , czy  spodziew ać się od 
n as  n ie  m ożna było  tego , ab y śm y  
s ta n  w y ją tk o w y  pochw alali.

J e ż e li p ra w d ą  je s t , że rząd o w i n a  
p a rlam en c ie  n ie  za leży  i że n im  o b ­
radow ać zaczął, ju ż  w y ro k  jeg o  
zam knięcia, czy  ro zw iązan ia  je s t  
go tow y , to  ju śc i n iem a o ozem m ó ­
wić,

Jeże li zaś rządow i rzeczyw iście  
za leży  n a  -pokoju i  p ra c y  w p a r ­
lam encie , a  E k s c e le n c ji  i o to  ch o ­
dzi, ab y  is tn ia ła  so lidarność m iędzy  
S łow ianam i w  p a rlam en c ie  i m iędzy  
n a r o d a m i  czeskim  i po lsk im , a 
n ie ty lk o  p a r la m e n ta rn a  jed n o ść  k lu ­
bów  : m łodoczeskiego i polskiego,

I  skierowawszy ją ku krzesłu w pobliżu 
lampy, zmusił ją , aby usiadła. Pobita, 
drżąca z gniewn, którego bezsilność cznła, 
zabrała się napowrót do igły, udając, że 
przestaje się zupełnie interesować spraw a­
mi, od których ją  wykluczają tak wyraźnie. 
Tymczasem ojciec Lunot, zbudzony hała­
sem rozmowy, nie dziwiąc się bynajmniej 
obecności tylu obcych osób, zapalał flegma­
tycznie fajkę i przysłuchiwał się temu co 
mówiono z miną starego filozofa, wolnego 
od złudzeń. W  małem łóżeczku zaś nawet 
dzieci, Lueyan i Antonina, wybite ze snu, 
roztwierały szeroko oczęta, jakby się siliły 
zrozumieć rzeczy, o których rozprawiali 
starzy.

W  tej chwili Bonnaire zwrócił się do 
Łukasza, który stał bez przerwy, — ja k ­
by go chciał wziąć na świadka:

— Każdy ma przecież swoje poczucie 
honoru, prawda panie?... Strejk był nie­
unikniony i gdyby go trzeba było wzno­
wić —  wznowiłbym go: to znaczy, ze
wszystkich sił moich pobudzałbym towarzy­
szów do walki o sprawiedliwość. Nie można 
się przecie dać pożerać, praca powinna 
być zapłaconą, ile warta, jeżeli robotnik

to w  tak im  raz ie  proszę, ab y  Eks- 
ce len cy a  u ż y ł sw ego w p ły w u  w  tyjfl 
k ie ru n k u , żeb y  s ta n  w y ją tk o w y  ^  
G alicy i b y ł zn iesio n y  p rzed  z e b ra ' 
n iem  się R ad y  p ań stw a.

Je ż e li się to  n ie  s tan ie , to  n ik t 
n aszem u  k lubow i n ie  będzie  m ógł 
z robić  za rzu tu , żeśm y solidarność 
s łow iańska  złam ali, albo  żeśm v zeo 7 m «/
s tanow iska  rzeczow ej opozycy i p rz e ­
szli do opozycy i b ezw zg lędnej, bo 
n as  p rzec ie  do tego  p rzez  s tan  w y­
ją tk o w y  się zm usza, a b y ś m y  z 
s o c y a l n y m i  d e m o k r a t a m i  
s z l i  m i m o w o l i  i w b r e w  w o l i  
r a z e m .  S ta n  w y ją tk o w y  je s t  p rz e ­
cież ta k  rażąco  n iesp raw ied liw y  i 
n ieuzasadn iony , że w  żaden  sposób, 
pók i on  trw a , n a jo strze jsze j o p o zy ­
cy i zan iech ać  n ie  m ożem y.

P o leca jąc  to  św ia tłe j rozw adze 
W aszej E k sc e le n c ji, k reślę  się z sza­
cunk iem  W . E . słu g a

X . St. Stojałoioski.
L is t ten , zaczy n a jący  się pobożnem  

pozdrow ien iem , m alu je  dosadn ie  ca łą  
niskość m y ślen ia  i n ieuczciw ość ks. 
S to jałow sk iego . P rz y z n a je  cynicznie , 
że popiera ł B adeniego , że szed ł z r z ą ­
dem  i  w iększością  — w  im ię  so lid ar­
ności słow iańsk ie j. O so juszu  z K ołem  
polakiem  jeszcze  n ie  m yśli, ale  z rz ą ­
dem  ta rg u je  się ju ż  w  n a jlep sze  i o- 
św iadcza o tw a rc ie : zn ieście  s ta n  w y ­
ją tk o w y , a będę lo ja ln y  i będę szedł 
w am  n a  r ę k ę ; je że li go n ie  zn iesie ­
cie, będę u d aw ał bezw zg lędnego  o p o ­
z y c jo n is tę  i zb liżę  się w b rew  w oli do 
socyalnyoh  dem okratów .

Dziś, g d y  w ie leb n y  sp rzed a ł się n ie ­
ty lk o  rządow i, lecz iK ® łu  po lsk iem u, 
je s t  pow yżej p rzy to czo n y  lis t c iek a­
w ą  re m in isc e n c ją  h is to ry czn ą . R em i- 
n iscency j ty c h  m am y w ięcej w  na- 
szem  dossier.

nie ma zniżyć się z rezygnacyą do roli pro­
stego niewolnika. Najlepszym zresztą do­
wodem, czy mieliśmy słuszność, jest to, że 
pan Delavean musiał nam ustąpić na wszy­
stkich punktach przez przyjęcie nowego 
cennika. Toż widzę obecnie, że ten czło­
wiek się wśeieka i że ktoś mu musi za 
jego porażkę zapłacić — jak moja żona 
mówi —  swoją skórą. Gdybym dzisiaj nie 
był się usunął dobrowolnie, znalazłby sobie 
jutro jakiś pretekst do usunięcia mnie przy­
musowo. Oóż zatem?... mam się upierać 
przy zostaniu, aby być powodem wiecznych 
sprzeczek? Nie, nie! z tego by wynikło 
mnóstwo przykrości dla moich towarzyszów 
i toby było źle z mej strony... Udałem 
zatem, że wracam do roboty, ponieważ to­
warzysze grozili dalszym strejkiem, jeżeli 
nie zostanę przyjęty z innymi. Lecz teraz, 
kiedy już pracują i spokój został przywró­
cony, wolę zniknąć, bo tak będzie lepiej. 
W  ten sposób ureguluje się wszystko: oni 
nie potrzeanją demonstrować, a ja  będę 
miał przeświadczenie, żem zrobił, co do 
mnie należało. Tak nakazuje mi mój ho­
nor; każdy ma swój, proszę pana.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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■dodajemy w reszcie, że ów P en iżek , 
k tó reg o  się S toj. pow ołu je , je s t  

PDiechrztą, k o resp o n d en tem  „N ąro- 
uich L istów  oiem nem  indyw iduum , 

^śyw anem  do ró żn y ch  zleceń  g a d z i­
nowych.

Z a czasów  K a iz la  zosta ł p. P en iżek  
p la n o w a n y  r adcą  cesarskim .

Lud wobec zdrady Stojałowskiego
M ilów ka, 10 czerw ca. 

O szust p o lity czn y  n ie  potrzebow a: 
^ u g o  czekać n a  p ierw sze zasłużone 
°Woce swej zd rad y . T o, co spo tka ło  
&o w  n iedzielę  9 bm. w  M i l ó w c e ,  

s tro n y  n  a j  w i e  r  n  i e j  s z y  c h  j e g o  
Z w o l e n n i k ó w ,  je s t  ju ż  pierwszą, 
kauczką d la S to jałow sk iego , iż  p o p e ł­
niona n a  ludzie  zd ra d a  n ie  u jd z ie  m u 
bezkarn ie  i że ch łopi ju ż  dłużej n ie  
badzą się w odzić n a  pasku.

W  niedzie lę  dn ia  9 bm. zw o ła ł S to ­
ja łow ski zg rom adzen ie  w  M ilówce, w 
siedzibie n a jzag o rza lszy ch  sw ych  zw o ­
lenników. C h y try  oszust p o lity czn y  
ndał się p rzedew szystk iem  do sw ych 
»zaufanych* , chciał ta m  przefo rsow ać 
te z c lu e y ę , p o ch w ala jącą  w stąp ien ie  
stoj& łowssczyków do K o ła  polskiego, 
by n as tę p n ie  w yw ołać w rażen ie , iż 
°hłopi z g ad za ją  się n a  zd radę , p o p e ł­
n ioną kosztem  sw ych w łasn y ch  in te ­
resów, P rzeb ieg łem u  lam piarzow i je ­
rozolim skiem u spaliło  je d n a k  srom o­
tn ie  n a  panew ce.

Z g ro m ad zen ie  odbyw ało  się w  dom u 
sio jałow szezyka H y l i ń s k i e g o ,  p rzy  
ndziale sam ych  członków  stro n n ic tw a  
ofirześciańsko-ludow ego. P o  zag a jen iu  
babrał g ło s  S t  o j  a  ł  o w s k  i i z je z u i­
cką p e rfid y ą  usiłow ał p rzek o n ać  ze ­
b ranych , iż  sp rzed a ł sw ych cz terech  
pionków  K o łu  polskiem u, ze w zg lędu  
na  dobro  ludu , k tó ry  ju ż  te ra z  będzie 
Drógł sw obodnie „czy tać  g a z e tk i14, „n ie  
będzie p rześlad o w an y m * , g dyż  „pa­
now ie z K oła*  to  p rz y rz e k li. M owę 
sWą p rz e p la ta ł  obficie cy ta tam i ew an ­
g e lic z n y m i, chcąc n im i udow odnić, że 
lud p o w in ien  m u być w dzięcznym  za 
gdradę.

G d y  skończy ł, n ie  odezw ał się an i 
Jeden oklask , an i okrzyk , n a d  k tó ry ch  
W ywołaniem  W ie leb n y  p rzez  godzinę  
P~acował. G t ł u c h e m i l c z e n i e i  dzi- 
v * ja k a ś  k o n s te rn a c y a  b y ły  odpo­
w iedzią ze  s tro n y  zgrom adzonych , 
p zu jąc , co się św ięci, W ie leb n y  z a ­
żądał, by b e z  d y s k u s y i  p rz e p ro ­
w adzono ż ą d a n ą  p rzez  n iego  rezo- 
iUcyę.

W  tej chw ili je d n a k  z a b ra ł g łos o- 
becny n a  zeb ran iu  tow . P  a  c k  a n. 
^ tów ea u d e rzy ł ostro  n a  zd rad ę  p o ­
p e łn ioną  p rzez  o szusta  p o litycznego , 
W ytłum aczył zeb ran y m , co to  je s t  K oło  
Polskie, om ów ił obszern ie  położenie  
Włościan, n a s tę p n ie  w y liczy ł ca łą  lita- 

g rzechów  i sp raw ek  ks. p ra ła ta , 
j*tóry siedział w  kącie  skulony , n ie  
s i e j ą c  spo jrzeć  chłopom  w oczy. Mo- 

tow . P a e k a n a  p rz y ję tą  zo sta ła  
Przez w łościan  n a d z w y c z a j  ż y -  
° 2 H w i e .  P o d  ad resem  S to ja łow sk ie­

go p oczęły  się sy p ać  o stre  docinki. 
G dy  po n ies ły ch an ie  g łu p iem  p rzem ó ­
w ien iu  F  i j  a k  a, z a b ra ł ponow nie g łos 
tow . P a c k a n ,  p rze s tra szo n y  oszust 
p o lity czn y  z a g a rn ą ł w  sw e ręce  p rz e ­
w odnictw o i począ ł w rzeszczeć n a  całe 
g ard ło , chcąc p rzeszkodzić  m ów cy; 
n a s tęp n ie  p o czą ł rzucać  n a  socyalnyeh  
dem okratów  na jro zm aitsze  oszczerstw a. 
W łośc ian ie  j e d n a k  n i e  c h c i e l i  
ju ż  słuchać S to ja łow sk iego  i p o c z ę l i  
t ł u m n i e  w y n o s i ć  s i ę  z i z b y .  
C hcąc się u ch ron ić  od zupełnej klęski, 
w ie leb n y  w yskoczy ł n a  ław k ę  i p o ­
czął w ydaw ać  ze siebie ja k ie ś  n ie a r ty ­
k u ło w an e  głosy , k tó re  je d n a k  zg in ę ły  
w ś r ó d  ś m i e c h u  i d o c i n k ó w ,  
ja k im i g o  zasy p an o . Z g ro m ad zen ie  
zakończy ło  się, bez żadne j u ch w ały , 
s r o m o t n ą  k l ę s k ą  ks .  p r a ł a t a .

J e s t  to  p ie rw sza  odpow iedź ludu  
n a  zd rad ę  p o p e łn io n ą  p rzez  S to ja łow ­
skiego.

Nadużycia starostw a tarnowskiego.
Interpelacya posła tow. D a s z y ń s k i e g o  i 
tow., wniesiona do ministra spraw wewnętrz­
nych na posiedzeniu Izby posłów dnia 30 maja
b. r. (Dosłowny przekład z protokołu stenogr.).

„W  T arn o w ie  u rzęd u je  o. k. s ta ro ­
s ta  D un ajew sk i, k tó ry , ja k o  sy n  b y ­
łego  m in is tra  sk a rb u , pozw ala  sobie 
n a  bezp raw ia , w  in n y c h  p ro w in cy ach  
p ań stw a  na leżące  do rzadkości.

Z achow anie  się je g o  w obec ro b o ­
tn ik ó w  dało  ju ż  m nóstw o  sposobności 
do sk a rg  i zażaleń , rzu ca jący ch  j a ­
sk raw e św ia tło  n a  tego  u rzęd n ik a , 
k tó ry  b ra k  zdolności s ta ra  się pokryć 
e n e rg ią  w  p rz e k ra cz a n iu  u staw y .

W  o sta tn ich  la ta c h  dodano m u n ad  
to  c iekaw ą siłę  pom ocn iczą  w osobie 
k o m isarza  p o licy i W olan ieck iego . T en  
W o lan ieck i by ł rów n ież  ju ż  pow odem  
liczn y ch  zażaleń . P rzen ies io n y  ze 
w schodniej G alicy i do K rak o w a  za ­
ch o w y w ał się tam  ta k  n ie tak to w n ie  i 
p row okująco , że d o p row adził do k ilku  
zu p e łn ie  zb y teczn y ch  skandalów . N a ­
reszcie  chciano  się go  też  i z K ra k o ­
w a p o zb y ć  i p rzydzie lono  go  do s ta ­
ro s tw a  ta rnow sk iego . T u  o d g ry w a  
sm u tn ą  ro lę  p ro w o k a to ra  i szy k an u je  
ludność  p ra c u ją c ą  w  n ies ły ch an y  spo ­
sób.

P o d a jem y  tu  n as tęp u jące  fa k ta  z 
je g o  dzia ła lności u rz ę d o w e j:

W  T a rn o w ie  p osiada  b o g a ta  firm a 
K u p fe r  e t  G laser h u tę  szkła, z a t ru ­
d n ia jącą  w ie lu  robo tn ik ó w . P on iew aż  
p łaca  w  fab ryce  te j je s t  dość n iska, 
p rze to  zn a c z n a  liczba  ro b o tn ik ó w  w y ­
po w ied z ia ła  p rz e d  k ilk u  ty g o d n iam i 
robo tę  i p o stan o w iła  u d ać  się do R u ­
m unii, g d z ie  im  ofiarow ano lepsze  w a ­
ru n k i.

Z a rząd  fa b ry k i n ie  chciał je d n a k  
p rz y ją ć  do w iadom ości w ypow iedzen ia  
i g d y  ro b o tn icy  po  up ły w ie  u s taw o ­
w ego te rm in u  chcieli po jechać do R u ­
m unii, spow odow ał zarząd, p rzy m u ­
sow e dostaw ien ie  tychże  do T arnow a.

W  tem  b ezp raw iu  dopom agał W o- 
an ieck i i to  w te n  sposób, że k aza ł

n a  ko rzyść  fe b ry  k an tó w  sprow adzić  
robo tn ików , o k u ty ch  p rzy w lec  p rzez  
ca łą  G alicyę  do T arn o w a, tu  bez p rz e ­
s łu ch an ia  zao fiarow anych  św iadków  
poddał ich  sum arycznem u  p rzes łu ch a­
n iu , a  n a s tę p n ie  zasąd z ił n a  a resz t od 
5 do 8 dn i i zm usił do p o w ro tu  do 
fa b ry k i ta rnow sk ie j.

G d y  o b urzen i ro b o tn icy  z ap ro te s to ­
w ali p rzec iw  tem u, zadeim noyow ał ich 
aa  p rzek ro czen ie  § 312 u. k . ! T o  osta tn ie  
p o stęp o w an ie  poc iągnę ło  ju ż  za  sobą 
u  W olan ieck iego  n iezliczone p rocesy . 
N iem a on m ianow icie  w sw em  zacho­
w an iu  się a n i isk ie rk i pow agi, p ro w o ­
ku ją , a n a s tę p n ie  den u n ey u je , b y  u ra ­
to w ać  sw e u rzędow e stanow isko.

T a k ip o lic y a n t,z ap o m in a ją c y  o sw ych  
obow iązkach , ra z i b ardz ie j po w ag ą  u- 
s taw  i w ładz, n iż  B óg w ie ja k i  „pod­
żegacz"...

Je ż e lib y  rz ą d  n ic  przeciw ko tem u  
n ie  m iał, to  i m y  n ic  p rzec iw  tem u  
n ie  m am y, ty lk o  ty le , żeb y  te  prow o­
k u jące  w y s tę p y  ni© o d b y w ały  się ko­
sz tem  b ied n y ch  robo tn ików .

P y ta m y  p r z e to : Ozy m in is te r  sp raw  
w ew n ę trzn y ch  sk ło n n y  je s t  zbadać  
o p isan y  w y p ad ek  i pouczyć u rz ę d n i­
ków  o ich obow iązkach  u s ta w ą  n a k a ­
zan y ch . Daszyński i tow.

Strejk w Borysławiu.
B orysław , 10 czerw ca.

S tre jk  gó rn ik ó w  trw a  dalej. R o b o ty  
w L a n d e rb a n k u  i B an k u  k red y to w y m  
są z u p e ł n i e z a s t a n o w i o n e .  S p o ­
kój p a n u je  zu p e łn y . A resz to w an y ch  
w  sobo tę  cz te rech  ro b o tn ik ó w  o d sta ­
w iono pod  s iln ą  e sk o rtą  żan d arm ó w  i 
w o jsk a  do aresz tó w  śledczych  w  D ro­
hobyczu .

W  n ocy  z sobo ty  n a  n iedz ie lę  p rz e ­
c ią g a ły  p a tro le  w o jska  p rzez  B orysław , 
m im o to  je d n a k  p an o w ał n a jz u p e łn ie j­
szy spokój ta k  w n iedzielę , ja k  i  w  p o ­
n iedzia łek . T y lk o  w  sobotę  p rzy sz ło  
do s ta rc ia  z n as tęp u jąceg o  p o w o d u :

J a k iś  szy n k arz  n ió sł eh leb  i w ódkę 
n a  k o p a ln ię  B a n k u  galicy jsk ieg o  d la  
żan d arm ó w  i  nadstaw n ik ó w . K ilk u  ro ­
bo tn ików , s to jący ch  p rzed  k o p a ln ią , 
kazało  m u się je d n a k  w rócić. S zy n k a rz  
n a ro b ił k rzy k u , m im o, że n ik t m u  n ic  
z łego  n ie  u c z y n i ł ; n a  k rz y k  ów  p rz y ­
biegli ż a n d a rm i i poczęli rozpędzać  
lud , a  k ilk u  z tłu m u  „na  ch y b ił trafił*  
aresz tow ali. R o zg o ry czen i ro b o tn icy  
chcieli a re sz to w an y ch  odbić. P rz y b ie ­
gło  w ojsko i b y ło b y  m oże p rzy sz ło  do 
p o w ażn ie jszego  s ta rc ia , g d y b y  n ie  in - 
te rw e n e y a  naszy ch  tow arzyszów , k tó ­
rz y  n a ty ch m ias t zap row adzili spokój.

N aje iekaw szem  je s t  zachow anie  się 
s ta ro s ty  B o b r z y ń s k i e g o .  U w aża 
on  s tra jk u jący ch  z a  „ z b ro d n ia rzy  *, a 
s tre jk  sam  za  „k arygodny  w ystępek*  
p rzeciw  ustaw om  górn iczym , n a  k tó ry  
odpow iedzią  — w edle je g o  św ia tłego  
u zn an ia  — je s t  ty lk o  szupas i w ię­
zienie.

B ezstronność  s ta ro s ty  B obrzyńsk ie- 
go  ch a rak te ry zu je  n a jlep ie j n a s tę p u ją ­
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ce obwieszczenie, które kazał on roz­
lepić w Borysławiu :

Obwieszczenie. Ponieważ robotnicy ko­
palni akcyjnego Towarzystwa dla przemy­
słu naftowego i woskowego „Borysław" i 
kopalni wosku ziemnego galic. Banku kre­
dytowego w Borysławiu opuścili dnia 7 
czerwca b. r. pracę b e z  p r a w n e j  (?) 
p r z y c z y n y ,  przeto wzywam tych wszy­
stkich, którzy pracę opuścili, ażeby po­
wrócili do pracy najpóźniej do godziny 6 
rano we wtorek, tj. dnia 11 czerwca br., 
gdyż w przeciwnym razie pociągnięci zo­
staną do surowej odpowiedzialności, w myśl 
§ ‘201 ustawy górniczej, § 80 ustawy prze­
mysłowej i dotyczących przepisów porząd­
ku służbowego (!). Borysław, d. 9 czerw­
ca 1901.

Że takie postępowanie nie przyczy­
ni się wcale do uspokojenia górników, 
ani też załagodzenia sporu, nie po­
trzeba dodawać.

Mimo to wszystko, górnicy zacho­
wują się z godnością i spokojem, zde­
cydowani walczyć do upadłego o swe 
prawa.

Robotnicy! Towarzysze! Okażcie swo­
ją solidarność i przyjdźcie z pomocą 
górnikom borysławskim w ich walce 
z bezwzględnymi wyzyskiwaczam i! 
Pieniądze składkowe należy wysyłać 
pod adresem: llko Daszkiewicz, górnik 
na Potoku, obok grupy I. w Borysławiu.

„Przegląd" przeciw klerykalizmowi.
Czwartkowy „Przegląd" lwowski podaje 

artykuł o szkołach cerkiewnych w Rosyi, 
który mu daje pochop do zwalczania kle­
rykalizmu — uspokójcie się czytelnicy — 
klerykalizmu... rosyjskiego! Za punkt wyj­
ścia posłużył mu eyrkularz, wysłany do du­
chowieństwa prawosławnego przez szkolny 
komitet eparchialny w Grodnie (przy każ- 
dem biskupstwie prawosławnem istnieje taki 
komitet, zawiadujący szkołami cerkiewnemi, 
przyp. Red.), który poleca popom opierać 
się o ile możnośei zakładaniu szkół świe­
ckich, a natomiast dbać o zakładanie no­
wych szkół cerkiewnych. Za niedbalstwo 
w tej mierze będą winni pociągani do od­
powiedzialności. Dla czytelnika, nie zna­
jącego odnośnych stosunków, potrzebne tu 
jest wyjaśnienie. Szkoły cerkiewne czerpią 
swe środki z funduszu wyznaniowego, oraz 
ze stosunkowo nielicznych darów prywa­
tnych i znajdują się w zawiadywaniu po­
pów, którzy prócz katechizmu i śpiewów 
cerkiewnych niczego w nich nie uczą. 
Szkoły ludowe świeckie są podwładne mi­
nistrowi oświaty. Tam, gdzie istnieje sa­
morząd „ziemski", zakładają je  ziemstwa, 
a ministerstwo daje zapomogi na ich utrzy­
manie. Na Litwie, gdzie ziemstw niema, 
szkoła powstaje wówczas, gdy gmina zgo­
dzi się swoim kosztem wystawić budynek 
i dać grunt pod ogród. Oba typy szkół 
na ludność nierosyjską działają w kierun­
ku rusyfikatorskim, ale cerkiewne oczywi­
ście większy nacisk kładą na „utrwalenie" 
prawosławia. Otóż w myśl instrukcyi, otrzy­
manej z Grodna, popi, należący do tej dye- 
cezyi, mają odmawiać chłopów od starań 
o szkoły świeckie, a natomiast budować

swoje, czysto wyznaniowe. Wobec tego, że 
chłop białoruski jest, jeżeli nie wrogim, to 
zupełnie obojętnym na moskiewską szkołę 
jakiegokolwiek typu, pójdzie on za tą stro­
ną, która większy nacisk wywierać będzie.

„Przegląd" przy tej okazyi konstatuje, 
iż duchowieństwo prawosławne, dzięki co­
raz większej protekcyi u góry, rozzuchwa­
liło się dp tego stopnia, iż ośmiela się o- 
głaszać krueyatę przeciwko szkołom, za­
kładanym przez ministerstwo oświaty, tra ­
ktuje je, jako instytucyę wrogą. Chce na 
czoło wysunąć swoje szkoły, które „Prze­
gląd" nazywa ironicznie chajderami pra­
wosławnymi. Wszystko to byłoby zupełnie 
trafnem, gdyby „Przegląd" tak samo słu­
sznie zapatrywał się i na stosunki choćby... 
wewnętrzne.

Nietylko w Rosyi, lecz wszędzie kiery­
kali usiłują szkołę przedzierżgnąć w swoje 
narzędzie, coraz brutalniej szturmują do 
tej dziedziny. I  trzeba zauważyć, że kle­
rykalizm, jako plaga społeczna, jest w Ro­
syi znacznie mniej rozpowszechniony, jak 
na Zachodzie. Na pozór wydawać się to 
może paradoksem, gdyż Rosya pod wzglę­
dem tolerancyi religijnej niżej stoi od Tnr- 
cyi, a jednak jest to faktem. Inteligencya 
miejska patrzy na popa z nieukrywaną po­
gardą, o jakiemś całowaniu go po rękach, 
lub innych oznakach szacunku popróstu 
mowy być nie może. Po dworach szlache­
ckich panuje trądycya, że parochowi, o ile 
się zgłosi w porze obiadowej, służba sta­
wia nakrycie przy oddzielnym stole, zda- 
leka „od państwa". Bo taki paroch wiej­
ski jest nietylko człowiekiem bardzo mało 
wykształconym, lecz najczęściej zupełnie 
z chłopska żyjącym chndziakiem.

W  każdej wiosce znajduje się cerkiew. 
Więc z nielicznych parafian musi się utrzy­
mywać proboszcz wraz ze swą rodziną, 
pensyi żadnej od rządu nie pobiera: drze 
tedy ze swych owieczek łyka, a te odpła­
cają mu za to wcale nieukrywaną niechę­
cią. O pobożności wśród rosyjskiego ludu 
wieleby się dało powiedzieć. Przypomina 
ona te stosunki, jakie do niedawna pano­
wały wśród górali zakopiańskich. Mówimy 
tu o czasach ks. Stolarczyka, który ich 
musiał osobiście namawiać, by chodzili do 
kościoła i dla zachęty pozwalał im palić 
fajki podczas nabożeństwa. Chłop rosyjski 
żegna się, kłania się przed obrazami, ale 
do cerkwi chodzić nie lnbi, świąt nie ob­
serwuje, chyba, gdy w jakieś święto zda­
rzy się wypadek przy pracy, wówczas u- 
waża to za ostrzeżenie, że dany święty 
żartować ze siebie nie pozwala... W ma- 
łem miasteczku napotykamy znów obraz 
inny: jest jakieś święto parafialne — popi 
obchodzą z „cudownym* obrazem domy mie­
szczan i śpiewają po sieniach, zbierając 
miedziaki... Naturalnie, o jakiejś presyi 
kleru na umysły „owieczek" w takim kra­
ju  mowy być nie może. Potęga popów po­
chodzi więc z innego źródła, stamtąd, skąd 
wszelka przemoc w Rosyi swój początek 
bierze — z caratu. Cary, przez ogłoszenie 
siebie za głowę kościoła, przez utworzenie 
synodu, gdzie na czele biskupów stoi świe­
cki urzędnik, przedzierzgnęły popów w ro ­
dzaj czynowników, zupełnie od rządu za­
leżnych, przygięły ich kudłate głowy do

ziemi i zdawało się, że nigdy dla popów 
nie zaświta lepsza chwila.

Tymczasem coraz brutalniejsza rusyfi- 
kacya ziem zabranych zwróciła oko car­
skie na popów i z rodzaju urzędników cy­
wilnych, przedzierżgnęła ich w rodzaj żan­
darmów. Zniesienie unii wpłynęło na po­
wierzenie im funkcyi dopilnowania przy­
musowego „nawracania na prawosławie" 
ludności. Za tę fnnkcyę wyznaczono im 
znaczne pensye, o których się nie śniło 
nawet popom w głębi Rosyi. Równocześnie, 
korzystając z niechęci Estów, Liwów, Ło- 
tyszów do Niemców w kraju nadbałtyckim, 
zajął się rząd i tam dla utrwalenia swej 
władzy szerzeniem prawosławia. Popy, 
szkoły cerkiewne, różne Pobiedonoscewy, 
wszystko to poszło w cenę, jako narzędzie 
rusyfikacyi, niszczenia obeoplemieńców. 
Więc mamy w Rosyi niezwykły kleryka­
lizm : nie z fanatyzmu ludności czerpiący 
swą siłę, lecz przez cara spuszczony z car­
skiego łańcucha. A ta walka z kresów 
przenosić się zaczyna i w głąb Rosyi, 
gdzie rząd mobilizuje popów przeciw se­
kciarstwu, szerzącemu się z niesłychaną 
szybkością. Ale nie zapominajmy, że ten 
pop jest tylko carskim policyantem od 
spraw religijnych... _____

Z  literatury i sztuki.
„Krytyka". Zeszyt czerwcowy „Kryty­

k i", jak  już donieśliśmy, uległ konfiskacie. 
Redakcya wydała nakład drugi z opuszcze­
niem skonfiskowanych ustępów. Treść tego 
zeszytu jest następująca: Wilhelm F e l d ­
m a n :  „O złoty róg". — Stanisław P r z y ­
b y s z e w s k i :  „Reąuiem aeternam ". (Trze­
cia książka Pentateuchu). — Wacław B u- 
d z y n o w s k i :  „Chłopska posiadłość w Ga­
licyi". — Włodz. P e r z y ń s k i :  „Piosnka 
niewolnika". „Preludyum" (Poezye). — Hen­
ryk Z b i e r z c h o w s k i :  „Ignacy Pade­
rew sk i" .— Leopold S t a f f :  „Tajemnica". 
(Wiersz). — Benedykt E l m e r :  „Filozofia 
Ernesta Macha". —  Stefan Ż e r o m s k i :  
„Aryman mści się". (Dokończenie). — Leo 
B e l m o n t :  „Z literatury rosyjskiej : Ma­
ksym G orkij'.  —  Jan  P i ę t r z y  c k i :  „Za­
konnice". „Promienisty". (Wiersze). — K. 
R a d o s ł a w s k i :  „Z ruchu społecznego 
i artystycznego młodej Belgii". (Dokończe­
nie). — X : „Teatr lwowski" (O „W ese­
lu" Wyspiańskiego). — Sprawozdania z no­
wych książek.

Konfiskacie uległy dwa ustępy z fanta • 
zyi Przybyszewskiego „Reąuiem aeternam" 
i jedna zwrotka z „Piosnki niewolnika" 
Perzyńskiego. Prenumerata kwartalna „Kry­
tyki" wynosi 3 K. Adres wydawnictwa: 
Lwów, Koralnicka 6 . _________________

Z sali sądowej.
Hyeny klerykalne między sobą. W czo­

raj odbył się przed krakowskim sądem 
przysięgłych proces przeciwko Józe­
fowi M o s c h o w i ,  osławionemu zło­
dziejowi literackiemu i L i g i ę z i e ,  
znanej na bruku krakowskim kreatu­
rze jezuickiej, jako „redaktorom" po­
kutnego pisemka jezuickiego „Łącz­
ność."

Oskarżył ich niedoszły kandydat z 
V kuryi, szynkarz z^Bieńozyo, P t a k ,
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0 ob razę  „honoru* . P ro ces te n  je s t  
eP ilogiem  h u m o ry sty czn e j w ojny , jaka  
^  czasie w yborów  to czy ła  się m iędzy  
dw om a n ag an iaczam i k le ry k a ln y m i, 
P tak iem  i K ro tosk im . W  rozp acz li­
w ym  w ysiłku  o balen ia  k a n d y d a tu ry  
socyalno-dem okratycznej, h y en y  k le ry - 
kalne poczęły  się m iędzy  sobą, n a ­
w zajem  pożerać, ku  n iezw yk łe j u c ie ­
sze w yborców . W ów czas to  „Ł ącz­
ność* za rzu c iła  P t a k o w i ,  iż  dopu­
ścił się z b r o d n i  p o d p a l e n i a .

P a n  P ta k  w szedł n a  salę z adw o­
k atem  C sesnakiem , pp . M oscha i L i- 
g ięzę  b ron ili z u rzęd u  a d w o k a c i: 0 -  
oerlander i R a fa ł L an d au . P rzew o d n i­
czył try b u n a ło w i ra d c a  U rsel.

P o  rozpoczęciu  ro z p ra w y  śc iągn ię to  
z oskarżonych  g en era lia , z k tó ry ch  
okazało  się, że p . L ig ię z a  je s t  60 le ­
tn im  kaw alerem , n ie k a ran y m  dlatego, 
że n a  g łu p o tę  n iem a żadnej k a ry . P. 
M osch zaś b y ł rów n ież  n iek a ran y m , 
jak k o lw iek  p o p e łn ił k rad z ież  lite racką . 
O baj panow ie  u m ie ją  czy tać  i pisać.

P rzew o d n iczący  odroczy ł n a s tęp n ie  
rozp raw ę, g d y ż  obie s tro n y  zap rag n ę- 
ły  się godzić. U łożono w ięc ośw iad­
czenie, k tó re  będzie og łoszone w  „C za­
sie*. W  ośw iadczen iu  tem  p rz y z n a ją  
o skarżen i w  żałośliw y  sposób, że po 
s tąp ili źle, n ieuczciw ie, n iep rzy zw o i­
cie i że n a  d ru g i ra z  się p o p raw ią .

P . P ta k , lichw iarz  z B ieńczye, k tó ­
ry  p rz y p a try w a ł się całej ro zp raw ie  
z tęp y m  uśm iechem , u zn a ł sp raw ę  za 
z a ła tw io n ą  i w yszed ł z sąd u  z dum nem  
poczuciem , że n ie  je s t  podpalaczem , 
pon iew aż w  śledztw ie  sądow em  nie 
zdołano  m u teg o  udow odnić.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 12 czerwca 

1806. Mazzini, włoski konspirator i rewolucyo- 
nista, urodził się. — 1809. Napoleon I., obło­
żony klątwą,. — 1848. Powstanie w Pradze. — 
1864. Wjazd cesarza Maksymiliana do Meksy­
ku. — 1893. Skandaliczny proces Banku rzym­
skiego o defraudacye.

Dzid w teatrze i „U wrót*, komedya w 
4 aktach Knuta Hamsuna (przedstawienie po­
pularne).

Czwartek: „Harde dusze*, sztuka w 5 aktach 
według powieści E. Orzeszkowej, uscenizowana 
przez Z. Sarneckiego (po raz 14). Debiut p. 
Ludwiki J e l e ń s k i e j  w roli Aurelii.

„A czy panowie umiecie po polsku?*
Dzienniki puściły w świat b a j k ę ,  że po­
wyższe słowa wyrzekł nowy generał-gu- 
bernator warszawski C z e r t k ó w  do przed­
stawiających mu się urzędników. K>. S t o ­
j a ł o w s k i  napisał nawet w „ Wieńcu- 
Pszezółce* eałą legendę na ten temat, apo­
teozę Czertkowa, którego zrob;ł nawet 
„Wyznawcą zasad Tołstoja*. Tymczasem 
n r z ę d o w y  „ W a r s z a w s k i j  Dn i e -  
Wn i k *  w n u m e r z e  z d n i a  10 bm. 
z a p r z e c z a  t e m u  z m y ś l o n e m u  d o ­
n i e s i e n i u  dziennikarskiemu i oświadcza, 
„że generał-gubernator warszawski, gene- 
i’ał-adjutant M. J. Czertków, podczas przed­
stawiania się urzędników, żadnych przemó­
wień nie wygłaszał, że przedstawienie się 
to, które się odbyło d. 30-go kwietnia 
(13-go maja) odbywało się w tej formie

i w tych warunkach, jak  to już było opi­
sane w Nr. 118 „W arsz. dniewn." i że 
samego faktu przyjęcia przez p. generał- 
gubernatora szlachty gub. kaliskiej nie 
było*.

Moskalofilski agitator w sutannie prze­
milczy naturalnie w swoim „Wieńeu-Pszczół- 
ce“ , że wszystkie pochwalne brednie, jakie 
wypisywał o Czertkowie, oparte są na 
kłamstwie. Psułoby mu to interes.

Nagroda za neutralność w sprawie 
zaburzeń uniwersyteckich. Pisemka ga­
dzinowe, napadając na „Naprzód*, za to, 
iż nasz korespondent warszawski w wy­
wodzie czysto teoretycznym wypowiedział 
zdanie, iż uniwersytet warszawski powinien 
był solidaryzować się z rewolucyjną mło­
dzieżą rosyjską w jej walce z caratem, 
twierdziły, iż właśnie dla Moskali, byłoby 
pożądanem takie zbliżenie się młodzieży, 
choćby na gruncie... nielegalnym! (sic).

Bezmyślnem zgoła było podobne twier­
dzenie, pozwalające przypuszczać w car­
skich czynownikacb taką sentymentalność, 
któraby im kazała jakieś kombinacye, o- 
pacte na chwilowem współdziałaniu uniwer­
sytetu warszawskiego z rosyjskimi, wyżej 
stawiać od sprawy „spokoju wewnętrzuego*.

A oto dowód bezprzeczny, który niedłu 
go kazał na siebie czekać: jak  donosi 
„W arszawski Dniewnik", kurator okręgu 
naukowego warszawskiego polecił rektoro­
wi uniwersytetu warszawskiego, aby zako­
munikował studentom co następuje:

„Na zasadzie § 104 ustawy uniwersy­
tetu warszawskiego, który to paragraf za­
mieszczonym został również w przepisach 
dla studentów tegoż (oddział X § 8) po 
za gmachem i urządzeniami uniwersytetu 
studenci podlegają ustawom policyjnym, na 
zasadach ogólnych. Z drugiej strony na 
moey obowiązującego postanowienia p. ge- 
nerał-gubernatora warszawskiego z dnia 
12 stycznia rb. zgromadzenia na ulicach 
są zabronione i na żądanie policyi studen­
ci obowiązani są rozejść się niezwłocznie, 
przyczem winni naruszenia postanowienia 
tego podlegają aresztowi do trzech mie­
sięcy lub karze pieniężnej do 600 rubli. 
Tymczasem dnia 20 kwietnia (3 m a j  a) 
znaczna grupa studentów uniwersytetu złą­
czyła się z utworzonym na Nowym Świe­
cie tłumem i nie zważając na osobiste p. 
policmajstra wezwanie do rozejścia się, ru ­
szyła z innymi ku Alejom Jerozolimskim, 
gdzie spotkała ją  powtórnie wzywająca do 
rozejścia się policya, poczem, dostawszy 
się przez boczne ulice do placu św. Ale­
ksandra, niemniej ruszyła w Aleje Ujazdo­
wskie, dzięki czemu część tłumu wreszcie 
otoczono i znajdujących się w nim studen­
tów spisano. Zgodnie z przytoczonym § 104 
ustawy uniwersytetu i wyżej wspomnianem 
postanowieniem obowiązującem generał-gu- 
bernatora warszawskiego, spisani studenci 
podlegają, właściwie mówiąc, ukaraniu na 
zasadach ogólnych. J e d n a k ż e  w s k u ­
t e k  s t a r a ń ,  z w i e r z c h n o ś c i  n a u ­
k o w e j ,  w s z c z ę t y c h  z e  w z g ę d u  na  
t o,  ż e  w c i ą g u  c a ł e g o  r o k u  a k a ­
d e m i c k i e g o  s t u d e n c i  u n i w e r s y ­
t e t u  w a r s z a w s k i e g o  u i e  o k a z y ­
w a l i  w n i c z e m  d ą ż n o ś c i  d o  n a ­
r u s z e n i a  l e g a l n o ś c i  i p o r z ą d k u ,

w ł a d z a  c y w i l n a  k r a j u  z g o d z i ł a  
s i ę ,  n i e z a s t o s o w y w a ć  do  n i c h ,  
n a  t e n  r a z ,  p o s t a n o w i e n i a  z dnia 
12 s t y c z n i a  rb. i ograniczyć się do 
zakomunikowania administraeyi uniwersy­
teckiej listy zanotowanych w dniu 20 kwie­
tnia (3 maja) studentów. Zawiadamiając 
o tem studentów cesarskiego uniwersytetu 
warszawskiego, władza naukowa wyraża 
przekonanie, że studenci uważać się będą 
za moralnie zobowiązanych do usprawie­
dliwienia dalszem swem postępowaniem bez 
zarzutu okazanego im pobłażania. Jedno­
cześnie kurator polecił rektorowi uniwer­
sytetu wezwać spisanych dnia 20 kwietnia 
(3 maja) studentów, aby ci ostatni dali 
swe objaśnienia co do swego postępowa­
nia*.

Bezrobocie w Przemyślu. Z Przemyśla 
donoszą n a m: Klęska bezrobocia i głodu, 
której widmo udało się na krótki czas za­
żegnać, grozi znowu robotnikom naszego 
miasta. Wprawdzie robotnikom dziennym, 
nie należącym do specyalnego zawodu, do­
starczyło starostwo i magistrat —  z obawy 
rozruchów — zajęcia przy regulacyi Sanu, 
budowach dróg i plantaeyach miejskich, na­
tomiast robotnicy, należący do rozmaitych 
zawodów, szczególnie budowlanego, zna­
leźli się znowu bez zajęcia. Nieliczne bu­
dowle, rozpoczęte jeszcze zeszłego roku, 
zupełnie się już pokończyły, wobec czego 
setki robotników znalazły się znowu nad 
przepaścią nędzy głodowej.

Murarze, cieśle, stolarze, malarze, lakier­
nicy, ślusarze itd. przeciągają codziennie 
ulicami miasta, oczekując napróżno na za­
jęcie. Lecz ani magistrat, ani starostwo 
nie przystępują, z niewytłumaczonych po­
wodów, do rozpoczęcia zamierzonych bu­
dowli, jak  budowy koszar, szkoły, semina- 
ryum gr. kat., wodociągów, kanałów itp.

Przemyska rada miejska pod przewo­
dnictwem „demokraty* D w o r s k i e g o ,  
zupełnie nie troszczy się o los robotników 
Zamiast pomyśleć o rozpoczęciu robót in ­
westycyjnych, które i robotnikom dałyby 
zajęcie i przyniosłyby korzyść miastu, prze­
myska rada uchwala — na koszt miasta — 
powiększenie policyi, którą kołtuni magi­
straccy uważają za najlepszy środek na 
głód robotników.

W sprawie bezrobocia odbędzie się tu 
w najbliższych dniach zgromadzenie ludo­
we, zwołane przez miejscowy komitet par­
tyi socyalno-demokratycznej.

Dola urzędnika skarbowego w Galicyi.
Na przedpołudniowem posiedzeniu Izby po­
słów dnia 30 maja br. wniósł poseł D a- 
s z y ń s k i  następującą interpelacyę do mi­
nistra skarbu :

„Przed kilku dniami zdarzył się w c 
L w o w i e  t r a g i c z n y  w y p a d e k ,  k tó ­
rego bliższe szczegóły zasługują na baczną 
uwagę najwyższej c. k. władzy skarbowej.

Młody praktykant podatkowy Karol Sza-  
m o c k i wstąpił po ukończeniu Y II klasy 
gimnazyalnej w służbę c. k. władz skarbo­
wych, gdy te przed dwoma laty obiecywały 
w gazetach jak  najlepsze warunki dla nowo 
wstępujących.

Po dwuletniej służbie udał się Szamocki 
do nadradcy skarbowego Gustawa N e u- 
m a n n a  z prośbą o udzielenie adjutum, bo
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nie posiada żadnych środków egzysteneyi 
i nie może dłużej żyć bez centa. Jednak 
nadradca skarbowy Gustaw N e n m a n n ,  
znany w całym kraju ze swych grubijań- 
skich manier, odprawił petenta brutalnie, 
mówiąc mu, aby się starał o posadę wo­
źnego, jeżeli chce mieć pensyę.

Szamocki kupił sobie za ostatnie pienią­
dze r e w o l w e r  i z a s t r z e l i ł  s i ę  po 
audyeneyi u nieludzkiego nadradcy skar­
bowego.

Brutalność tego wyższego urzędnika po­
winna być surowo ukaraną przez najwyż­
szą władzę skarbową; podpisani zapytują 
więc:

Czy p. minister skarbu jest skłonnym 
zbadać przytoczone tu fakta i pociągnąć 
do odpowiedzialności nadradcę skarbowego 
Neumanna ?“

Tow. Adam Matejko rozpoczął wczoraj 
odsiadywać w areszcie krakowskiego sądu 
powiatowego karę 3-tygodniow'ego aresztu, 
którą otrzymał za przekroczenie prasowe, 
jako były odpowiedzialny redaktor naszego 
dziennika.

Klerykalna filantropia przed kratka­
mi sądowemi. W  Nancy toczy się w dru­
giej instancyi sprawa niejakiej panny Leo- 
canet przeciwko kierowanej przez zakon­
nice instytucyi „filantropijno“-wychowaw­
czej, zwanej „Dobrym pasterzem“ (Bon- 
Pasteur). Wcześnie osierocona oddaną zo­
stała do tego zakładu, gdzie zakonnice za­
d ę ły  ją  używać do haftu. Leocanet oka­
zała wielkie zdolności w tym kierunku i 
odtąd, bez względu na jej młody wiek i 
słabowitość, zakonnice formalnie zasypy­
wały ją  pracą Oprócz robót, przeznaczo­
nych na sprzedaż, z których cały dochód 
tonął w kasie zakładu, musiała nieraz 
wstawać o 3 z ra n a , aby haftować różne 
ozdoby kościelne. Po kilkunastu latach tak 
wysilającej pracy, Leocanet wyczerpała się 
fizycznie i osłabiła sobie wzrok zupełnie. 
Czując, iż zdrowie opuszcza ją  coraz bar­
dziej, postanowiła za jakąbądź cenę usu­
nąć się z wyzyskującego jej siły przytuł­
ku. Rzecz to jednak była niełatwa. Mimo, 
iż wychowanice nie składały oczywiście 
żadnych ślubów zakonnych, były one zu­
pełnie odcięte od świata; widzenia z kre­
wnymi. odbywały się bardzo rzadko i za­
wsze w obecności „sióstr". Zresztą wię­
kszość — to były sieroty, o które nikt 
się nie troszczył; można je  zatem było 
wyciskać, jak  cytryny. Laocanet, którą w 
przytułku uważano za bardzo „zyskowną" 
wychowanicę, była szczególnie pilnie strze­
żoną. To też tylko dzięki temu, iż spo­
wiednik, którego błagała ze łzami w o- 
czach;, zgodził się pokryjomu przesłać jej 
list do siostry, wydostała się z pod „tro­
skliwej opieki" zakonnie. Lecz wydostała 
się zapóźno, straciwszy wszelką możność 
zarobkowania. Zażądała tedy od zakładu
20.000 franków odszkodowania z powodu 
utraty zdrowia. O to się sprawa toczy. 
Przy rozprawie wychodzą ciekawe szcze­
góły na jaw. Przypomniano sobie, że już 
w r. 1899, wskutek interpelacyi deputowa­
nego Fourniera, rząd nakazał zbadać sto­
sunki panujące w „Dobrym pasterzu". 
Przesłuchano mnóstwo wychowanie, które 
jednozgodnie skarżyły się na zły wikt, na

zbyt długą pracę, zmuszającą ich do ślę­
czenia po nocach, wreszcie na zupełne 
nieopalanie sypialń, przez co nieraz nara­
żone są na dokuczliwe zimno... Zatem sy­
stem bezwzględnego wyzysku i oszczędno­
ści. System ten oburzył nawet miejscowe­
go biskupa Turinaza, który nie mogąc 
wpłynąć na zmianę tych opłakanych sto­
sunków, doniósł o nich św. kongregaeyi, 
lecz z Rzymu odpowiedziano mu, że przy­
tułek i dom sierót w Nancy jest tylko fi­
lią takiejźe instytucyi w Angers i że za­
tem wtrącać się do jego spraw nie powi 
nien Jedno z pism paryskich czyni z po­
wodu tej gospodarki klerykalnej następu­
jące uwagi: „Dobry pasterz" we wszyst­
kich swoich zakładach posiada 42 000 pen- 
syonarek. Jeżeli podobne stosunki, jak  w 
Nancy, panują tylko w połowie zakładów 
i dotyczą choćby tylko 20.000 dziewcząt, 
to jakie szalone dochody drogą bezwzglę­
dnego wyzysku czerpie stąd „filantropia" 
klerykalna. Robotuica zarabia na wolności 
przeciętnie półtrzecia do 3 franków dzien­
nie. Z pewną przesadą nawet licząc, mo­
żna przyjąć, iż utrzymanie jednej pensyo- 
narki w takich warunkach, gdzie nawet 
śledzia dzielono na 4 części, wynosi dzien­
nie 7 5 centimów. Oceniwszy wartość pra­
cy każdej z nich na 2 franki tylko, otrzy­
mamy, iż pobożne siostry zarabiały na wy- 
chowanicy 1 fr. 25 cm ., co na 20.000 
daje 25.000 fr. d z i e n n e g o  d o c h o d u .  
W jaki sposób jednak da się wytłómaczyć, 
iż dziewczęta, będąc wyzyskiwanemi tak 
strasznie, nie opuszczają jak  najprędzej po­
dobnej mordowni, jak  przytułek wr Nancy. 
Da się to pojąć tylko w ten sposób, iż 
dostają się one tam zazwyczaj w dziecin­
nym wieku, że są usunięte zupełnie od 
świata, utrzymywane w wielkiej dyscypli­
nie, że brak im możności porównywania 
swojej doli, niewolniczej prawie, z dolą 
innych pracownic, że jako sieroty nie m a­
ją  nikogo, ktoby się za niemi ujął i t. d. 
Przytem długoletnie zamknięcie od dzieciń­
stwa w 4  ścianach rodzi w człowieku ta ­
ką nieporadność, że choć już sobie zdaje 
sprawę, że mu się krzywda dzieje, lęka 
się rozpoczęcia samodzielnego życia, jak 
ptak trzymany w klatce, który zazwyczaj 
nie ucieka nawet, gdy mu się sposobność 
nadarza.

Rozwiązanie rady gminnej. Na wnio­
sek wydziału krajowego rozwiązał namie­
stnik radę gminną miasta M i e l c a  z po­
wodu z a n i e d b y w a n i a  o b o w i ą z k ó w  
i wadliwej gospodarki gminnej. Komisa­
rzem rządowym mianowany został sekre­
tarz powiatowy ze Lwowa, Adam Wagner. 

Ofiara bezsensowej strzelaniny. Pod
tym tytułem donosi „Kuryer lwowski" : 
„Uczeń 5 klasy szkoły wydziałowej w Bo­
lechowie, Hanusz, raniony śmiertelnie pod­
czas procesyi w dzień Bożego Ciała, zmarł 
w szpitalu w Stryju dnia 7 bm. Rozpacz 
ojca okropna! Możeby władze polityczne 
zakazały strzelać przy podobnych uroczy­
stościach".

Dola stróżów. Józef Chyła stróżował 
przez 7 miesięcy u Wincentego Jorasza, 
właściciela domu przy ul. Retoryka 1. 3. 
Żona właściciela rozkazała Chylowej wbrew 
umowie czyścić zimną wodą 6 pokoi, po­

mimo protestu Chyli i żony jego. Chylowa 
pod grozą wydalenia musiała to uczynić, 
choć była bezpośrednio po połogu. Skutki 
tego nieludzkiego obchodzenia się nie dały 
długo na się czekać. Biedna kobieta, jak 
skonstatował dr. Kramarzyński, dostała 
zapalenia płuc, kiszek i macicy, a dziecko 
pozbawione wskutek tego pokarmu, sko­
nało w nocy z czwartku na piątek. Dla 
ilustracyi dodajemy, że gospodyni ta  jest 
chrzestną matką zmarłego dziecka. Oto do 
jak  strasznych konsekwencyi prowadzi wy­
zysk uprawniany przez nieludzkich kamio- 
niczników wobee stróżów.

Owacya Z urzędu. Niektórzy urzędnicy 
sądu krakowskiego wystosowali zbiorowy 
adres do prezydenta Czyszczana z powodu 
zarzutów podniesionych przeciwko niemu 
przez tow. D a s z y ń s k i e g o  w znanej in- 
terpełacyi o stosunkach w sądzie krakow ­
skim.

Adres ten, rozpływający się w pochwa­
łach dla działalności prez. Czyszczana, w 
porozumieniu z urzędnikami I. instancyi 
podpisali: prezes B r a s o n ,  wiceprezydenci 
dr. M o r e l o w s k i  i dr. C i e s z y ń s k i ,  
starszy radca G ó ł k o w s k i ,  oraz radcy 
F e r e n s  i B r e s i e w i c z .

O ile my wiemy, niewszyscy sędziowie 
solidaryzują się z myślą i treścią adresu. 
Urzędowy ów adres i pochwały w nim za­
warte nie są w stanie osłabić lub zbić za­
rzutów podniesionych w interpelacyi, uczy­
nić to może j e d y n i e  ś l e d z t w o .

Cyrk Barnuma i Bailey’a, jeden z naj­
większych cyrków na świecie, przybędzie 
w tym miesiącu do Krakowa i da w dniach 
29 i 30 bm. po dwa przedstawienia.

Helena Modrzejewska wystąpić ma we 
czwartek w lwowskim teatrze miejskim na 
dochód budowy pomnika Mickiewicza we 
Lwowie. Znakomita artystka wystąpi we 
fragmentach „Mazepy* i „Maryi Stuart".

0 Morskie Oko. Dnia 30 maja b. r. 
odbył się pierwszy termin sądowy w No­
wym Sączu, w sprawie rozdziału wspól­
nych gruntów przy Morskiem Oku. Towa­
rzystwo tatrzańskie reprezentowali pp. B e- 
r  i n g e r  i dr, K o y, hr. Zamojskiego dr. 
B e d n a r s k i ;  prawie wszyscy właściciele 
stawili się na rozprawie. Współwłaściciele 
górale godzili się na wydzielenie dworowi 
zakopańskiemu i Tow. tatrzańskiemu oso­
bnych parcel, w zamian na zrzeczenie się 
udziału w reszcie własności wspólnej; co 
do reszty chcieli pozostać nadal we wspól­
nej własności. Celem uczynienia realnej pro- 
pozycyi co do podziału ze strony dworu 
i Tow. tatrzańskiego odroezono termin na 
4  tygodnie. Załatwieniu sprawy polubownie 
sprzeciwiła się tylko jedna współwłaściciel­
ka Anna B u r o w a  z Białki, która części 
swej nie sprzedała jeszcze ks. Hohenlohemu.

Aresztowania w Warszawie. Do „No­
wej Reformy" donoszą z W arszaw y: W 
ubiegłym tygodniu uwięziono tutaj Eligiu­
sza N i e w i a d o m s k i e g o ,  artystę-ma- 
larza, profesora politechniki; słuchacza 
wydziału prawniczego Z i e l i ń s k i e g o ,  
urzędnika Towarzystwa kredytowego m, 
Ł a z a r e w i c z a  i adwokata przysięgłego 
Tadeusza S t r e m b o s z a .  Uwięzienie wszy­
stkich wyprzedziła r  e w i z y a, która trw a­
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ła od godziny 12 w nocy do rana. Rewi- 
Ę yan ie  dała żadnych rezultatów.

Ludowcy wobec Koła polskiego.
W  n ied z ie ln y m  sjeźd z ie  ludow ców ; 

u łożono tak że  odpow iedź n a  lis t S to - 
ja łow sk iego , w y sto w an y  do ra d y  w y ­
konaw czej s tro n n ic tw a  ludow ego. W  
odpow iedzi sw ej zw raca  s tro n n ic tw o  
ludow e u w ag ę  ks. S to jałow sk iego , że 
jeg o  z d rad a  m usi zaehwi&ó un ię , z a ­
w artą, p rzez  ludow e s tro n n ic tw a  opo­
zy cy jn e  w  G alicy i. O dpow iedź dom a­
g a  się też  zw o łan ia  k o n g resu  s tro n n i­
c tw a  chrześcijańsko-ludow ego , ab y  m u 
dać sposobność ro z p a trz en ia  k roku , 
U czynionego p rzez  posłów  i w y raże ­
n ia  w  te j m ierze  sw ego zdan ia .

U rządzen ie  tak ieg o  k o n g resu  p o s ta ­
now iła  ju ż  daw nie j ra d a  s tro n n ic tw a  
chrześo ijańsko-ludow ego. K o n g re s  od­
będzie  się p raw d o p o d o b n ie  w  b ieżą ­
cym  m iesiącu  w K r a k o w i e  ł ub R z e ­
s z o w i e .

N a  zeb ran iu  ludow có w by li rów n ież  
obecnym i p p . R  e w  a k  o w  i c z, dr. 
W  i n k o w s k i  i poseł K  u b  i k.

Rada państwa.
(lelefonem).

Wiedeń, 11 czerw ca. (K oniec w czo­
ra jszego  posiedzenia). N a  p o czą tk u  p o ­
siedzen ia  w n iósł tow . D a s z y ń ń s k i  
in te rp e la c y ę  o s t o s u n k a c h  w  s ą ­
d z i e  w a d o w i c k i m . .

P o  zam kn ięciu  d y sk u sy i ogólnej n ad  
k o l e j a m i  l o k a l n e m i  p rzem aw ia li 
m ów cy g en e ra ln i, pos. K i t t i n g e r  
(pro), M a s t a l k a  (con tra) i sp raw o ­
zdaw ca  G - i ż o w s k i ,  poczem  u c h w a ­
lono p rze jśc ie  do d y sk u sy i szczegó ło ­
w ej, w  czasie k tó re j n a  w n iosek  pos. 
P a s t o r a  uchw alono  rezo lueyę, do­
m ag a ją c ą  się budow y  ko le i D em bica- 
J  asło-K onieczna.

N astęp n ie  ca łą  u s taw ę  o ko lejach  
loka ln y ch  u c h w a l o n o  w  2 i  3 c z y ­
t a n i a .  (Oklaski).

0  godz. 3 p rzew odn iczący  o d racza  
posiedzen ie  do g. 7 w ieczór.

W c iągu  p osiedzen ia  w niósł tow . 
D a s z y ń s k i  do p re z y d e n ta  m in is tró w  
d ra  K o rb e ra  in te rp e la c y ę  w  sp raw ie  
strejku górników w Borysławiu.

1 n te rp e lacy a  podnosi, iż s tre jk u  jacy  
g ó rn ic y  n a ra ż e n i są n a  r o z l i c z ę  
s z y k a n y  ze s tro n y  s ta ro s ty  droho- 
byck iego  B o b r z y ń s k i e g o ,  k t ó r y  
g r o z i  s t r e j k u j ą e y m  s z u p a s e m ,  
w końcu  dom aga  się zb ad an ia  i u su ­
n ięc ia  nadużyć.

P re z y d e n t m in is tró w  d r K o r b e r  
odpow iada, iż n a ty c h m ia s t w  d rodze 
te lefon icznej zasięg n ie  in fo rm aey j i 
Uczyni zadość żąd an iu  in te rp e lan tó w .

Wieczorne posiedzenie Izby
rozpoczęło  się o godz. 7 w iecz. N a 
p o rząd k u  d z ien n y m  26 p rzed łożeń , 
m iędzy  innem i sp raw a  W aw elu .

T ow . D a s z y ń s k i  w nosi in te rp e ­
lacyę  w  sp raw ie  cen zu ry  t  e a t  r  a  1- 
n e j  i k s i ą ż k o w e j .

N astęp n ie  p rzesz ła  Iz b a  do p o rząd k u  
dziennego  i p raw ie  bez dysk u sy i z a ­

ła tw iono  w szystk ie  26 sp raw , m iędzy  
in n em i sp raw ę sp rzed aży  k ra jo w i W a ­
w elu  ; uchw alono  rów n ież  refo rm ę kon ­
tro li n a d  to w arzystw am i zarobkow em i 
i u staw ę  o s ta ty s ty c e  p racy .

N astęp n ie  p re z y d e n t m in istrów  dr. 
K  6 r  b e r  odpow iedzia ł n a  k ilk a  in te r ­
pelacy j, poczem  po  zap y ta n ia ch  ze 
s tro n y  k ilk u  posłów  zam k n ą ł p re z y ­
d e n t h r. V  e 11 e r  k ró tk ą  p rzem ow ą 
posiedzenie, o godzin ie  12 m in. 10 w 
nocy.

Izba panów.
Wiedeń, 11 czerwca. Izba panów odby­

ła dzid ostatnie posiedzenie przed feryami, 
na którem przyjęła w drągiem i trzeciem 
czytaniu ustawy, uchwalone w ostatniej 
sesyi przez Izbę posłów, jak : ustawę o po­
datku rentowym, o kolejach lokalnych, pro­
wizoryum budżetowe, ustawę o stowarzy­
szeniach zarobkowych i ustawę o wetery­
narzach państwowych.

Telegraf i telefon.
Delegacye.

Wiedeń, 11 czerw ca. D e leg aey a  au- 
s try ack a  z a ła tw iła  w czora j w  zu p e ł­
ności k re d y t o k u p acy jn y , a dziś od­
będzie o s ta tn ie  posiedzenie.

W czoraj od b y ła  rów n ież  posiedze­
n ie  d e leg aey a  w ęg ierska .

Komisya ugodowa.
Wiedeń, 11 czerwca. Wczoraj odbyła 

pierwsze swe posiedzenie komisya ugody 
z Węgrami, której przewodniczącym obra­
no pos. J a w o r s k i e g o .

Pos. J a w o r s k i  proponuje pierwsze 
czytanie u s t a w y k w o t o w e j ,  sprzeciwił 
się jednak temu stanowczo tow. D a s z y ń ­
s k i  i inni posłowie, poczem obrady komi­
syi odroczono do jesieni.

Sejmy.
Wiedeń, 11 czerwca. „Wiener Z tg .“ 

ogłasza cesarski patent, zwołujący sejmy 
krajowe, a miauowicie: czeski na 18 bm., 
istryjski na 20 bm ; a inne na d. 17 bm.

Strejk górników.
Wiedeń, 11 czerwca. W sprawie prze­

śladowania strejkujących górników wniósł 
tow. D a s z y ń s k i  na wczorajszem posie­
dzeniu Izby posłów i n t e r p e l a c y ę .  (Ob. 
sprawozdanie z Rady państwa. Przyp. Red.).

Casarz jedzie do Pragi.
Praga, 11 czerw ca. P rzy g o to w an ia  

n a  p rzy jęc ie  cesarza  są ju ż  p raw ie  n a  
ukończen iu . C ałe m iasto  p rzy s tro jo n e  
flagam i, n a  m oście p ow iew ają  biało- 
czerw one chorągw ie.

M in ister h an d lu  C a l  1 zaw iadom ił 
p rezy d y u m  p rask ie j ra d y  m iejsk iej, iż 
osobiście n ie  m oże w ziąć u d z ia łu  w  
uroczystości, za sy ła  je d n a k  ży czen ia  
n a  uroczystość  o tw arc ia  now ego m ostu.

Z  U  ś c i a (A ussig) donoszą rów nież, 
że i tu  rów n ież  p rzy g o to w an ia  n a  
p rzy jęc ie  cesarza  zn a jd u ją  się w  p e ł­
n y m  toku.

Strejk hutników węgierskich.
Budapeszt, 11 czerwca. Wębierskie biu­

ro korespondencyjne donosi z Reszicy:
Wiadomość, jakoby wczoraj popołudniu 

przyszło do starcia między strojkująe.ymi

robotnikami, p, żandarmami i jakoby ci 
ostatni zrobili przy tem użytek z broni pal­
nej, jest n i e  p r a w d z i w ą .

Oprócz mało znaczącego starcia między 
kilku strejkująeymi, a trzema pracującymi 
robotnikami nie było . ż a d n e g o  i n n e g o  
zajścia.

Antyklerykalna demonstracya
Paryż, 11 czerw ca. W  R u b a ix  p rz y ­

szło w  czasie p rocesy i B ożego C iała 
do pow ażnych  dem onstraey j an tyk le - 
ry k a ln y o h . P o licy a  przed sięw zię ła  w iele 
a r e s z t o w a ń .  M nóstw o osób r a n ­
n y c h .

Szkolnictwo w Szwajcaryi.
Berno, 11 czerw ca. R a d a  zw iązkow a 

p rzed ło ży ła  zg rom adzen iu  p ro je k t u s ta ­
w y, w edle k tó reg o  zw iązek  udzielać 
m a k an tonom  rocznej subw ency i p o ­
nad  2 m iliony  fr., w  celu podn iesien ia  
ośw iaty .

Eksplozya w pociągu.
Nowy Jork, 11 ezerw ea. N a kolei 

L a k a w a n n a  w sk u tek  zd e rzen ia  się p o ­
ciągów , z k tó ry ch  je d e n  w iózł d y n a ­
m it,  n a s tą p iła  s tra sz n a  eksp lozya. 
S z e ś ć  osób z a b i t y c h ,  3 c i ę ż k o  
r a n n e ,  w iele w ozów  s trza sk an y ch .

Wypadki w Chinach.
Waszyngton, 11 czerwca. Rząd Stanów 

Zjednoczonych zawiadomił formalnie przed­
stawicieli obcych mocarstw, iż nie może 
przyjąć udziału w ogólnej gwarancyi od­
szkodowania chińskiego.

Oświadczenie rządu amerykańskiego wy­
wołało wielkie zaniepokojenie, gdyż przed­
stawiciele obcych mocarstw sądzą, iż mo­
carstwa nie zgodzą się na załatwienie kwe­
styi odszkodowania przez sąd rozjemczy.

Jokohama, 11 czerw ca. H r. W a ld e r­
see p rz y b y ł dziś ran o  do T okio.

Zabór Transvaalu.
Londyn , 11 czerwca. „Standard14 do­

nosi z Durban, że obecnie toczą się wa­
żne rokowania między Kitclienerem a se­
kretarzem Bothy w sprawie zawarcia po­
koju.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

lir. febjiii
852 m ieszka obecn ie  3-5

przy ulicy Dietlowskiej I. 49.
T elefo n  N r. 457.

Ordynuje od godziny 2 do 4  popołudniu.

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .

Dziś i codziennie
Wielkie przedstawienie akrobatyczne 

połączone z Koncertem.
Każdego 1-go i 16-go n o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re­
zerwowane po 00 ct., po 50 ct. i 30 ct. — Bi- • 
lety do mierjsc rezerwowauyeli uprawniają do 
wolnego wstępu. — W niedziele i św ięta 
w stęp 20 ct  834
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134 Rok założenia 1881. 105—120

&  H. DATTNERA @
Biuro pierwszorzędnych kopalń w ęgla ' 

kamiennego i w yrobów  koksu

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A,
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks

w każdej ilości całymi wagonami do wszystki cli 
stacyj. -  We Lwowie dostaw a do domu.

30 mk. tygodniowej pensyi
I więcej płacimy zdolnym ludziom każ­
dego stanu bez znajomości zawodowych 
za sprzedaż naszych znaczny odbyt 
854 znajdujących artykułów. i—i
Potters & Grensenbacli, Hamburg.

i
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wapieiowy wod siarczanycn i Nmatoiym
SWOSZOWICE pod Krakowem

c a ły  ro k  o tw a r ty
wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kim. od Krakowa, stacya kolei, 
poczta i telegraf w miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją i

omnibusami.
Znane w Polsce od X V . wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą siłą  
i skutecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne, leczą: przewlekły 
gościec stawowy i mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serca na podstawie 
reumatycznej, nerwobóle, szczególnie ischias, porażenia tak centralne jan obwodowe, 
kiłę we wszystkich jej postaciach, choroby skórne, połączone z przerostem i zgrabnie­
niem warstw skóry, przewlekle zatrucia rtęcią i ołowiem, obrażenia kości, różne

choroby nerwowe.

W nowo urządzonem Sanatoryum z centralnie ogrzanemi łazienkami, mieszkaniami, 
korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana w najlepszy sposób 
(ulepszoną metodą Czernickiego) używaną w pierwszorzędnych zakładach zagrani­
cznych, wskutek czego nie utraca nic ze swych składników i dlatego kąpiele siar­
czane Swoszowickie są pierwszorzędne, szczególnie w połączeniu z kąpielami i tu­
szami elektrycznemi. W leżalniach galwanizacya, faradyzacya, elektromasaż i wszel­
kie procedury elektroterapeutyczne i liydroterapeutyczne, wykonane przez lekarza 
zakładowego. Zakład kąpielowy letni również w czasie zimnej pory centralnie 

ogrzany, otwarty od 1-go maja do 1-go października.
Mieszkania odnowione, w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o trzecią część 
tańsze. — Muzyka zakładowa. — Pensyónat i restauracya w miejscu. — Ceny umiar­

kowane. — Bliższych szczegółów udziela ZARZĄD.

I F I L I A  N O W O Ś C I
oraz

MAGAZYN BIELIZNY WŁASNEGO WYROBU 
Henryka Rechta

otwartą została przy ul. Grodzkiej 25.
Takową zaopatrzyłem w towary najlepszej 

jakości, które, mimo że znacznie podrożały, 
sprzedaję po cenach najtańszych, stałych i bez­
konkurencyjnych.

Ceny uwidocznione są na każdym przedmiocie. 
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam w naj­

krótszym czasie, prosząc zarazem przy zamó­
wieniu koszul o dokładne podanie numeru szyi, 
zaś kalisonów o objętość tychże.

Tak tutejszym, jakoteż kupującym z prowiu- 
cyi wracam pieniądze, jeżeliby z towarów nie 
byli zadowoleni.

Dziękując uprzejmie za dotychczasowe zaufa­
nie, polecam się nadal łaskawym względom 
P. T. Publiczności.

Z E 3 Z e i x i * y l Ł  I R , e c h t  

ul. Floryańska 2 (Hotel Drezdeński)
FILIA: ul. Grodzka 25 (obok handlu WP. Armó- 

łowicza). 835 4—10
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D c 7 P 7 P f l 7 9  Q IP  * ^la za,,azenli na" U O £ u £ O U £ a  DIO bywając losy na spła­
ty miesięczne. Po złożeniu pierwszej raty gra 
się na losy zakupione, które zawsze mają swą 
wartość i wylosowane zostać mnszą. Do ciągnień 
najbliższych polecamy grapę: t los węg. czerw, 
krzyża, 1 węg. Bazylika, 1 serbski pań­
stw ow y i 1 węg. Josziv. Razem 4 losy o 
9 ciągnieniach rocznie. Cena 78 kor. (26 rat 
po 3 kor.). Pierwszą ratę, do której należy do­
łączyć 2 kor. na podatek i stemple, najdogodniej 
przesłać przekazem, a na przesyłkę dalszych rat 
otrzyma nabywca czeki wolne od porta. Gazeta 
losowań bezpłatnie. Wszelkie koszta wykluczone. 
527 Da® bankowy i kantor wymiany 42—90
WIKTOR CHAJES i Sp.,

=  Lwów, Sykstuska I. 8.
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Posilne pożywienie

T R O PO M
wzmacniające apetyt i nadzwyczaj pożywne jest podstawą d la : 

sucharków Tropon, ciastek Tropon, czekolady Tropon, kakao Tro- 
pon, mączki odżywczej dla dzieci Tropon.

Mączka Z białka Tropon jako dodatek do potraw dla zdrowych i r e ­
konwalescentów.

Książka kucharska „Moderne Kraftkuehe“ darmo i opłatnie. Wszędzie do 
nabycia, gdzie niema, udzielają wiadomości w najbliższem miejscu sprzedaży 

Oest.-ung. Tropon-W erke, Wien, V1II/I, Kochgasse 3.

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
2 kasyerek do kawiarni
2 sklepowych do mleczarni
2 bon Polek
1 bony Niemki z muzyką
1 ucznia do krawca
1 chłopca do terminu do cukierni, 1 ucznia 

do masarza, 1 ucznia do stolarza, 1 ucznia do 
rytownika, 1 ucznia do szewca, 1 ucznia do 
litografa, 1 ucznia do lakiernika, 2 uczni do 
blacharza, 1 ucznia do introligatora, 2 chłopa­
ków małych.

4 parobków
1 kucharza kawalera
2 kredensowych
9 szwaczek do pracowni
1 bony z franc.
1 praczki
1 kasyerki z kaucyą
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby także 

froterowały posadzki.
Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarzadu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki, panny słu­
żące, kiucznice, gospodynie, kucharki, mamkl, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a ł/a3 popołudniu. —'Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130. 174—?

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Km Ńmimps Ś tam am ttM k i. — Z Drakami Narodowej w Krakowie W ites  *, — (Telefon Nr. 404)


